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Zbliża  sią czas

Za dni trzydzieści zacznie obowiązywać w Pclsce 
ustavzr. z dnia 12 marca 1938, ogłoszona w Dz. Ust. 
R. P. Nr 17 poz. 125^„o zmianie niektórych przepisów 
dotyczących zaopatrzenia emerytalnego fun k cjd iariu ­
szów państwowych i zawodowych wojskowych", krótko: 
„ustawa o uchyleniu dekretu z dnia 22 listopada 1935“ .

Nie będziem y dziś rozpisywać sią o tym, ile trudów 
i zabiegów, ile starań, próśb, audiencji, wieców, kon­
gresów, konferencji i zjazdów potrzeba było, by  przy­
w rócić to, co nam bezprawnie zabrano.

Pominiemy również przykrości i przeszkody, jakie 
w uchyleniu dekrehi stawiali nam byli członkowie 
Ziarządu^ Związku Polskich Zrzeszeń Em erytalnych, 
powołani do obrony interesów zrzeszonych emerytów'.

Postępowanie tyeli panów, opisane w „E nery ńe“ 
Nr 11/36, 1, 2, 4, 5, 20, 23437. 3, 7 i 9/38, dawało tvlko 
drobne pojecie o tym. jakich sposobów używano, do 
jakich uciekano isie środków, by zniechęcić nas do 
^odejmowania jakichkolwiek kroków w sprawie uchy­
lenia dekretu, zmusić nas do zaprzestania starań o jego 
zniesienie. W  Nrze 5'36 podaliśm y próbkę koleżeńskiej 
solidarności panów z M iodowej. wr numerze 4/37 przed­
stawiliśmy zachowanie sie tych panów na audiencji, 
zmierzaiące wyraźnie do wywołania reakcji ze strony 
Pana W iceprem iera i zaprzestania przez N iego wogóle 
konferowania z przedstawicielstwem emerytów. ,

Ludzie zupełnie obcy i bezstronni, nie zaintereso­
wani wcale problemem emerytalnym, zdradzają sią dziś 
Przed nami z tym, że od początku naszej akcji śledzili 
ją  uważnie i podziwiali naszą wytrwmłość, upór. nie- 
zmożoną energie i silną wolą doprowadzenia je j do 
końca.

Twierdzą, iż tvlokrotne niedotrzymanie przyrzeczeń, 
zmierza.iace do obrzydzenia nam starań, stawiane ze 
wszystkich stron przeszkody, w^ni idywanie najroz­
maitszych trudności i rozpoczynanie na nowo tych 
samych debat i konferencji, by łoby  odstrączyło n a j­
cierpliwszych, najw ięcej zdecydowanych i ofiarnych.

Mówią, iż słusznie pisaliśm y w jednym  z ostatnich 
^Umerów, że emeryci są upartymi graczami, którzy nie- 
mtwo rezygnują z włożonej stawki i lada czym odstra­
szyć sią nie dadzą.

Same propozycje coraz innego sposobu załatwienia 
sprawy, świadczyły o tym, że gra się tylko na zwłoką 
' Ze liczy  sią tylko na to, że wyrzekniem y sią zabranych 

zaprzestaniemy w ogóle zajm ować sią sprawą.
Nie zrażono nas jednak. Nie zdołano stłumić w nas 

y la ry , że sprawiedliwości musi sią stać zadość, jeżeli 
9hywatel państwa ma wierzyć w celowość i potrzebą 
le j istnienia.

Najciekawszą ze wszystkich była walka ul. M iodo­
wej przeciwko Stałej Delegacji i je j ciążeniu do uchy­
lenia dekretu. Panowie ci nie straciwszy nic na dekre­
tach z powodu nadmiernej ilości lat służby, lub z pi-zy- 
czyny doliczenia po dziesięć lat przy w ysyłaniu na

Zbliża się czas, że modą dziwaczną,
Na nogach u nas ludzie chodzić zaczną.

Shakespeare.

emerytury, dowiedziawszy sią, że uchylenie dekretu 
ma być połączone z pewnymi ofiaram i, starali sią nie 
dopuścić do jego uchylenia.

Potrzeba było naprawdę sprytu do uśpienia ich 
czujności i wysadzenia z siodła, b y  przestali przeszka­
dzać, zwłaszcza, że zasłaniali sią wciąż autorytetem 
Związku Polskich Zrzeszeń Em erytalnych, jakkolwiek 
Związek pozbawiony był członków, a panowie ci zastą- 
powali z wielkim  tupetem tylko siebie samych.

Głównym re nieocenionym  środkiem walki okazała 
sią własna prasa, „Em eryt", docierający tam, gdzie nie 
dotarły delegacje i interwencje, gdzie aczkolwiek 
z ukrycia, śledzono wszystkie pociągnięcia, czytano 
wszystkie uzasadnienia, na których em eryci opierali 
swoje racje.

Dziś wszystko to jest poza nami i jakkolwiek pano­
wie z u. M iodowej natrząsają sią z naszego sukcesu 
twierdząc, że oni b y liby  to lepiej zrobili, bo zm usiliby 
Ministerstwo Skarbu do uchylenia dekretu bez żad­
nych obciążeń emerytów, śmiem y twierdzić, że emeryci 
ogółem  wziąwszy, zyskali na skutek uchylenia dekretu 
bardzo wiele i to nietylko materialnie, ale i moralnie 

że, gdyby byli czekali na skutki akcji, która kiedyś 
mieli zamiar rozpocząć panowie z ul. M iodowej, na- 
pew ro dekret nie byłby n igdy uchylony.

Jakie znaczenie ma dla emerytów uchylenie de­
kretu, p na liśm y o tym w nrze 5/37 „Em eryta", przyta­
czając, że oznacza cno przywrócenie stanu z przed 
22 listopada 1935, zabezpieczenie emerytur dla przy­
szłych wdów i sierot w wysokości ustalonej ustawą 
z n 1923, przyznanie z powrotem urzędnikom czynnym, 
ma; mym za soba służbą zaborczą odciętych im lat 
służby, stwierdzenie, że prawa nabyte muszą być usza­
nowane i że cudzej własności naruszać nie wolno, sło- 
wen restytuowanie prawa i sprawiedliwości.

Pisaliśmy dalej, że przez uchylenie dekretów wróci 
w Polsce wiara wr nienaruszalność praw w godziwy 
sposób nabytych, zaufanie, że to, co człowiek sobie za- 
pr; niowal i wysłużył, pozostanie jego własnością, że 
nikt w przyszłości nie ośmieli sie targnąć na uposa­
żenie emeryta, że po cofnięciu dekretu całe społeczeń­
stwo odetchnie z ulgą, boć nie chodzi mu o marne 
grosa e zabrane emerytom, ale o sam fakt uznania błędu 
i o jego naprawienie.

Ci, którzy nie w ierzyli w  skuteczność naszych za- 
b ,egów  i wyśm iewali je  jako nieziszczalne, muszą dziś 
ze wstydem przyznać, że nie mieli racji, że silna wola 
zorganizowanych mas emeryckich, umiejętne podejście 
do sprawy i wytrwałość, m usiały oanieść ostateczne 
zwycięstwo.

Słuszność i sprawiedliwość były po naszej stronie; 
oparte one b y ły  na silnych fundamentach prawnych, 
dotychczas niewzruszonych, przytaczam y je  dla przy­
pomnienia w artykule p. Dra Hutha na str. 4—6. A rty­
kuł ten nie stracił do dziś na sw ojej aktualności, 
a jego w yw ody pow inny bvć również na przyszłość


